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Marszałek śm ig ły  R ydz w  loży honorowej.

„Heia Norge op med dampen 
Wi skal vinne Polen kampen’

POLSKA — NORWEGIA 2:2 
Gra toczyła się o nie m ałą stawkę. 

Wszak obie reprezentacje czekają 
w niedługim czasie 2 wycieczki po 
za kontynent. Norwegowie za wszel 
ką cenę nie chcieli przegrać, by  po­
kazać, że w  zupełności zasłużyli na 
wyróżnienie, którym  jest g ra z An­
glią. Polacy zaś po kompromitującej 
przegranej z Niemcami w  Kamie­
nicy i po nieszczególnej grze z J u ­
gosławią, za wśzelką cenę chcieli

poprawić swoją reputację wobec 
publiczności i  kapitana związkowe­
go, a tym  samym zapewnić sobie 
miejsce w  drużynie mającej jechać 
do Irlandii.

Można by powiedzieć, że mieli 
śmy przegląd 4 drużyn. Do przer­
wy świetnych Norwegów i . słabych 
Polaków. To też wynik brzmiał 2:0 
do przerwy dla gości i  miało się 
wrażenie, że będzie jeszcze gorzej: 

(Dokończenie na str. 2-iej)

FREDERIKSTAD

P O IS K A -N O R W EG K
4:3 (0 :1)

Frederiksen 
Landberg Steen

Andersen M olier Johanscn B.
Johansen A. Aasen

Petersen Lund Johansen H
Balcer Kałuża

Ciszewski Kuchar
Zastawniak II  Kahau

Chruściński 
Giebartowski Karasiak 

Kisieliński 
Bramki: Kałuża 2, Balcer 2, 

H. Johansen 1, Johansen A. 1, 
Lund 1.
Sędzia P . Andersen (Dania).

BERLIN 1936 R.

NORW EGIA-POLSKA
3:2 (2:2) 
Johansen

Erikscn
Ullenbcrg Juve Holmberg 

Kvammen Frantzen
Mońsen M artinsen Brustad
Wodarz P eterek  Kisieliński 

God * Matyas
Dytko Cebulak Góra 

Gałecki Szczepaniak 
Albański 

Bramki: Brustad 3, Wo­
darz 1, P eterek  1.

Sędzia P. Birlem (Niemcy)
WARSZAWA 1938 R.

PCHSKA-NORWEGiA
2:2 ( 0:2)
Johansen 

Martinsen Holmsen
Henriksen Erikscn Holmberg 

Kvammen Nordahl
Fratzen M artinsen Saetrang
Wodarz Wostał Piec I  

Wilimowski Piontek
Dytko Nytz Góra

Gałecki Szczepaniak
Madejski 

Bramki: Nordahl 1, A. Mar 
tinsen 1, Piec I  1, Wilimow­
ski 1.
Sędzia P. Langenus (Belgia).

Dytko walczy z  Frantzenem o piłkę.

,JZwunia", sekretar­
ka  A p o r tu  Szkol­
nego“ przeprowadza 
w ywiad dla pisma 
ze  zwycięzcą w  pię­
cioboju . nowoczes­

nym , p  por. Bato­
giem. W ywiad  i 
szczegółowe omówię 
nie pięcioboju po­
damy w  następnym  
numerze czwartko­

w ym .

Obok na lewo: Losowanie boiska. 
Kapitanowie: Szczepaniak i Eerik- 

sen. Sędzia p. Langenus.

Edmund Marion

K ib ic e  do p ra cy !
Lekkoatletyczne zawody m ię-' 

dzyszkolne, które w dniach 1 i  2 
października br. odbyły się n a 
boisku „Pogoni" lwowskiej, na­
suwają znającemu bliżej stosun­
ki w sporcie lwowskim wnioski, 
niezupełnie pokrywające się z do 
datnim wrażeniem, jakie ta  im­
preza wywołała w opinii sporto­
wej, dzięki niezłym wynikom i 
znacznej ilości uczestników oboj­
ga płoi.

W prawdzie zawodnikami byli 
uczniowie (uczennice) różnych 
zakładów naukowych, ale  py ta­
nie, czy to pracy wychowawczo- 
sportowej tych szkół młodzież 
zawdzięcza swoje wyrobienie i 
wyniki, cisnęło się mimowoli na  
usta.

Ogromną większość wśród 
lepszych zawodników stanowili 
mniej lub więcej znani członko­
wie klubów pozaszkolnych, któ­
rzy swoje wykształcenie sporto­
we pobierają nie w swoim zakła­
dzie naukowym, ale poza nim. 
Reszta to  niezły m ateriał ludz­
ki, a le  bardzo jeszcze słabo wy­
robiony.

Naogół zawody mało różniły 
się od mistrzostw juniorów L.O. 
Z-L.A. bo zawodnicy byli mniej 
więcej ci sami. Nieco tylko 
większa była liczba „patała­
chów".

Koło zawodników uwijała się 
nieproporcjonalnie duża ilość 
młodocianych „kibiców". Co za 
pięknie zbudowani chłopcy!

Mogliby czynnie uprawiać sport 
z daleko większym powodze­
niem niż nie jeden z obecnych 
na boisku atletów. Tylko, że im 
się nie chce. Oni wolą kibicować 
innym, kręcić się jak trutnie do- 
około ula, doradzać, zachęcać, o 
klaskiwać pierwszych a  wy 
drwiwać ostatnich, zamiast po 
kazać, co sami umieją. Do wszy­
stkiego wścibiają nos i wszędzie 
chcą być pierwsi tam, gdzie mo­
żna pogapić się. Że ich wszędo 
bylstwo psuje porządek i wywo 
łuje zamieszanie, tym się nie 
przejmują. Jeżeli organizacja 
zawodów nieco utykała, to winę 
tego w głównej mierze właśnie 
ponoszą ow« kibice, którzy 

(Dokończenie na str. 3-iej)

Ppłk. Picheta, wiceprezes PZPN-u  
— broni bram ki w  sobotę podczas 

treningu Norwegów.
Bramkę atakowali dziennikarze i 
działacze norwescy oraz dziennika­
rze polscy , a także przedstawiciele 

redakcji „Sportu Szkolnego“t
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-  N o r w e g i a  2 : 2
gą bram kę dla Norwegów, mimo 
robinsonady Madejskiego. W 2 mi­
nuty potem Wilimowski stara się 
przedrzeć przez obronę, która bie­
rze go w prasę. Faulują przy akcji. 
Wolny. Norwegowie tworzą mur. 
Góra strzela, przerzuca ponad nimi, 
piłka trafią w poprzeczkę, a odbitą 
piłkę Wilimowski głową posyła na 
aut.

Po przerwie gra się wyrównała. 
Polacy coraz częściej kończą ataki 
strzałami na bramkę. Kontrataki 
przeciwników chociaż są  już rzad­
sze i  bardziej sporadyczne, jednak 
bardzo niebezpieczne i prawie 
wszystkie kończą się strzałami. W 
8 m. Piontek strzela ostro, bram ­
karz z trudnością strąca piłkę na 
ziemie, lecz natychmiast rzuca się i 
broni nakryw ką przed nadbiegają­
cym Wilimowskim, który przeska­
kuje przez niego. Od 10 m. Norwe­
gowie nacierają przeważnie prawą 
stroną, gdzie prawoskrzydłowy 
Frantzen kilkakrotnie pokazał prze 
piękne biegi i podania do środka, 
wobec których Dytko był bezsilny. 
Piłki te  jednak zmarnowała trójka 
środkowa, spóźniając się do nich 
lub strzelając niecelnie. Inna rzecz, 
że Szczepaniak nie próżnował i raz 
po raz popisywał się rozbijaniem 
tych ataków.

W 20 m. już  zdawało się, że Wo- 
stal, będąc wspaniale wystawiony

Erzez Wilimowskiego, zdobędzie 
ramkę, niestety, ęubi piłkę w  oć 
ległości paru m etrów od bram ki 
obrońca zdołał wybić ją  na au 

Rzut z rogu b ije Wodarz wprost 
pod nogi Pieca, a ten z powietrza 
strzela w  sam róg w  21 m.

2  :  1
Od tej chwili Polacy grają coraz 

skuteczniej, jakby uwierzyli w mo­
żliwość wyrównania, a naw et wy­
grania, a dopingowani przez publi­
czność, urządzili po prostu trening 
do 1 bramki. W 2 m. po zdobyciu 
bram ki Góra znowu z wolnego 
trafia w  poprzeczkę, a odbitą poprą 
wia, lecz piłka idzie górą ponad po­
przeczką na aut. Przewaga uw ida­
cznia się kilkoma strzałami, mimo, 
że poturbowany Piontek zeszedł na 
parę m inut z boiska, po zderzeniu 
się z lewym obrońcą. Norwegowie 
bronią się, grając niekiedy na czas. 
W 37 m. Wostał pięknie wystawia 
Piontka, ale obrońca nadzwyczaj 
sprytnie zastawia drogę tem u osta­
tniemu. Na 3 m. przed końcem, po 
2 nieudanych atakach Norwegów, 
Wilimowski otrzymuje piłkę, prze­
chodzi przez pomoc, zwodzi obroń­
cę, i  strzela w  przeciwny róg.

2  :  2

Polacy starają  się strzelić jeszcze 
jedną bramkę, lecz obrona Norwe­
gów stanęła na wysokości zadania 
i zdołała utrzymać wynik nieroz­
strzygnięty.

Sędziował p. Langenus. Jedna 
jego pomyłka, gdy odgwizdał spa­
lonego w  momencie strzału, mogła 
uratować gości od porażki. Poza 
tym wywiązał się świetnie ze swe­
go zadania, aczkolwiek zadania nie 
m iał łatwego, gdyż gracze grali 
dość ostro. Publiczności, mimo zim­
na, 20.000.

Po skończonym meczą, gdy gracze w racali do szatni, tysiące rąk 
wyciągnęło się ku  nim  z prośbą o autografy. Jak iś energiczny malec 
przedostał się przez oblegający tłum do prawego pomocnika Holmse- 
na i coś mu długo przedkładał, klaszcząc w  ręce, pomagając sobie wy­
datną mimiką. Wielki Norweg schwycił w swe mocne dłonie chłopca, 
uniósł do góry i ucałował mocno w oba policzki, jakby dziękując za te 
dziecinne słowa uznania.

Zdobywca I  bram ki Hans Nord- 
ahl liczy obecnie 19 lat. Jego „re- 
kord“ sportowy jest jedynym w 
swoim rodzaju. M ając la t 12 grał w 
drużynie, k tó ra  w ygrała mistrzo­
stwo szkół powszechnych.

Mając 13 la t — grał w mistrzow­
skim zespole chłopców, grając w  14 
roku życia zdobył mistrzostwo szkól 
średnich.

W 15 roku mistrzostwo juniorów.

Mając 16 la t — mistrzostwo Ligi
B. Mając 17 la t — mistrzostwo k la­
sy A i  bronił barw  swego rodzinne­
go miasta Oslo.

W 18 roku życia rozegrał swój 
pierwszy mecz w  reprezentacji B. 
Zaś w  19-tym dwa spotkania w  re­
prezentacji A; jedno ze Szwecją 
3:2, drugie z Polską 2:2 — w  obu 
strzelił po jednej właśnie pierw­
szej bramce.

Slask CArny—Slcsk zaolzoAski 1:3

2.2
Heia Norge
M Jfe ia  Norge op med dampen 

Wi skal v inne Polen kampen
Oto okrzyk bojowy licznie zebra­

ne j na trybunach Stadionu WP ko­
lonii norweskiej. Dopingowali oni 
w ten sposób swych rodaków, w y ­
machując przy każdym  gorętszym  
■momencie czerwonymi chorągiew­
kam i z  granatowym krzyżem , go­
dłem  Norwegii. Brzm i to mniej 
więcej: A takuj Norwegio z gazem, 
bo musisz wbić Polsce gola! Zresztą  
trzeba przyznać, że po bramkach 
dla Polski cieszyli się oni na równi 
z  naszymi.

żentelmeni
orwedzy okazali się pełnej krwi 
dżentelmenami na boisku. Hol- 

msen, prawy obrońca zderzył się 
dość mocno z  Piontkiem , tak, że nasz 
gracz upadł. Norweg pospieszył mu  
z  pomocą. Zaczął go masować i do­
piero wrócił do gry, gdy na boisko 
w kroczył lekarz. Zresztą Piontek 
wszedł na boisko oklaskiwany ju t  
po paru minutach. W  ciągu całego 
meczu sędzia odgwizdał zaledwie 
pięć wolnych, co jest dowodem, że 
gra była prowadzona bardzo czysto.

Sędzia
C  ędzia p. Langenus, wysoki i 

chudy Belg miał nieco oryginal­
ny  strój. Wyglądał raczej na fleg­
matycznego Anglika, który wybie­
ra się na konną przejażdżkę po Hy- 
de-Parku. Brakowało m u tylko fa j­
k i  w  zębach._

Bjertnaes i Szczepaniak
t f B a n  E rik Bjertnaes, korespon- 
m  dent dziennika Morgenposten, 
wychodzącego w  Oslo, rozłożył bez­
radnie ręce w  momencie, gdy Szcze 
paniak ładnie zacentrował. Nie 
chodziło _ m u o niebezpieczny dla 
Norwegów m om ent podbramkowy, 
ale o niezmierne trudności, jakie 
będzie musiał pokonać przy  na­
dawaniu telefonogramu z  nazwi­
skiem  przy opisie tego momentu. 
Ciekawi jesteśm y jak i dziwoląg  
w yjdzie po drugiej stronie kabla 
telefonicznego z  naszego Szczepa­
niaka?

Vive la Polognel
flk /a  trybunie prasowej panowała 
' '  w  pierwszej połowie meczu o- 

pinia, zresztą słuszna, że nasi grają 
na poziomie drużyn B-klasowych. 
Przepowiadano w yn ik  do „kółka". 
Znany publicysta, korespondent 
,J J  Auto", który na kolanie pospie­
sznie układał telefonogram do Pa­
ryża, musiał po wspaniałym  fin i­
szu Polaków „odwołać“ czyli po 
prostu przerobić cały reportaż. Ci, 
którzy  remisują z Norwegami, nie 
mogą być słabym zespołem.

Opinia sęc! ego
■J>an „Langenus", dla którego 
m  onginus“ byłoby słuszniej­
szym  nazwiskiem, jest zadowolony 
z  gry naszego zespołu. Twierdzi, że 
w yn ik był słuszny. Norwegowie prze 
w yższali techniką i  taktyką, nato­
m iast Polacy potrafili wyrównać  
dzięki ambicji, ofiarności oraz za­
pałowi, k tórym  się przy końcu m e­
czu wykazali. Za najlepszego gra­
cza uważa Wodarza, wbrew ogólnej 
opinii. Widocznie n ik t nie jest pro­
rokiem  u  siebie w  kraju...

P. Daljl mówi...
f f l  ahl, kierownik i opiekun dru- 
B ^ ż y n y  norweskiej wychodzi z  
meczu z  twarzą rozjaśnioną uśm ie­
chem. Uważa Polaków za równo­
rzędnych przeciwników, a jego 
zdanie co <ło gry obu zespołów po­
kryw a się w  zupełności z  opinią p. 
Langenusa. g o lą c y  nadrobili w ynik  
szybkością i wytrzymałością, moi 
gracze nie dali jednak wszystkiego  
z  siebie. Mimo to, jestem  dobrej 
m yśli, jeśli chodzi o nasze spotkanie 
z  Anglią w  dniu 9 listopada. W e­
dług mnie najlepszym  graczem nor 
w eskim  dziś był, praw y obrońca, 
Holmsen. Wasza publiczność jest 
kulturalna i  poprawna, choć nie 
brak je j patriotyzmu i tempera­
mentu".

Ta ostatnia opinia jest naszym  
zdaniem zby t pochlebna. Sceny  
dantejskie jakie rozgrywały się po 
skończonym meczu, tradycyjne  
wtargnięcie publiczności na boisko, 
mecz z  policją, będącą z musu w  
opozycji z  tłum em  — mogło zepsuć 
całkowicie wrażenie z tego napraw­
dę emocjonującego i  ciekawego 
„wielkiego mecz>ś\ er.

P o lsk a
a tymczasem po przerwie, aczkol­
wiek grali ci sami gracze, ujrzeliś­
my 2 inne drużyny. Polacy nietylko 
wyrównali, ale przez dłuższy okres 
grali na 1 bramkę. Wynik nieroz­
strzygnięty jest sprawiedliwy, choć 
przy łucie szczęścia mogliśmy ten 
mecz wygrać.

Musimy przyznać Norwegom, że 
w piłkę nożną umieją grać. Tech­
nika, gra głową i szybkość na wy­
sokim poziomie. Gorzej jest z kon­
dycją i  strzałem na bramkę. Tak 
szybkiego, jak  Frantzen' na pra­
wym skrzydle, albo tak  dobrze gra­
jącego na  środku pomocy, jak  Nils 
Eriksen do przerwy — dość rzadko 
mamy sposobność oglądać. Gdy ten 
że Nils osłabł — nie wytrzymali i 
boczni pomocnicy i cała drużyna 
została zepchnięta pod bramkę.

Omawiając drużynę polską, m a­
my pretensję do Gałeckiego za sła­
be wykopy, do Nytza i  Góry za nie 
dokładność w  podawaniu piłek, a 

•do całej drużyny za grę górą, jaką 
większość graczy stosowała, mimo, 
że to nie popłacało. Przekonaliśmy 
się również, że nadal nie mamy 
środkowego napastnika, k tóry by 
umiał nadać ton grze lub umiał 
przeprowadzać ataki z pewną kon­
cepcją.

Powyższe zawody zaszczycił swo­
ją  obecnością Naczelny Wódz M ar­
szałek śm igły Rydz, którego pu ­
bliczność powitała głośnymi okla­
skami. »-

Przeb ieg  g ry
Polacy rozpoczęli i  pierwsze mi­

nuty wykazały, że gracze są prze­
jęci spotkaniem i zbyt nerwowo, a 
zatem niedokładnie zagrywają, np. 
rzut z autu Dytki w ypadł tak  nie­
fortunnie, że Norwegowie zdoby­
w ają bez trudu pierwszy rzu t z ro­
gu.

W 6 minucie próbuje strzelać 
Piontek, lecz piłkę odbija obrońca i 
podaje do Nordahl‘a, grającego na 
lewym łączniku. Ten zwodzi 
Szczepaniaka, przechodzi obok nie­
go i  z 8 m. strzela piękną bramkę.

6 m inuta i  1:0 dla Norwegów.
Norwegowie w ygryw ają prawie 

wszystkie spotkania, czy to w  grze 
głową, czy to  przy poszczególnych 
akcjach, wykazując większą szyb­
kość. Mają przez to długie okresy 
przewagi. Mimo tego Polacy nieraz 
goszczą pod bram ką Norwegów, 
tworząc dla nich mocno nieprzy­
jemne sytuacje, przechodzące w  kil 
kuminutowe bombardowanie ich 
bramki. W 15 min. Nytz posyła p ił­
kę do Wilimowskiego, ten  piłkę 
przepuszcza do Wodarza, a zasta­
wia drogę obrońcy. Wodarz strzela 
z 8 m  półgómie w  róg, ale bram ­
karz dobrze ustawiony paruje 
strzał na róg. W chwilę potem W i­
limowski wychodzi przed obrońcę 
do piłki podanej przez Piontka i 
strzela z 5 kroków. W momencie 
strzału sędzia daje sygnał „spalo­
ny", lecz jednocześnie spostrzega, 
że w  bramce, prócz bram karza stał
2-gi obrońca i  uznając swoją po­
myłkę, dał rzu t sporny. Po 20 mi­
nucie dw a najbliższe atak i Norwe­
gów były mocno nieprzyjemne. Oto 
Nordahl otrzymuje piłkę i  pędzi na 
bramkę, lecz tuż przed oddaniem 
strzału potyka się tak, że strzał stra 
cił na sile i M adejski mógł piłkę 
chwycić. Za chwilę praw y łącznik 
Kvammen strzela tuż koło słupka, 
z winy Gałeckiego, k tóry  za leniwie 
interweniował. Polacy rewanżują 
się ISkom a wypadami. Pierwszy 
Góra próbuje szczęścia, posyłając 
piłkę z daleka na bram kę Norwe­
gów. To znowu Wodarz centruje, a 
Piec strzela z powietrza, lecz tra ­
fia w  obrońcę. Znów strzela Wo­
darz, lecz niecelnie, a odbitą piłkę 
poprawia Wilimowski, trafiając w 
rękę pomocnika. Sędzia uznał tę rę­
kę za „nastrzeloną". W końcu Pion­
tek raz po raz  stara się trafić  w 
bramkę, aż kończy strzałem w  siat­
kę lecz bokiem.

2  :  O
W 40 minucie Nordahl ze środka 

boiska podaje piłkę do Martinsena, 
ten przejm uje piłkę i silnym dol­
nym strzałem w róg zdobywa d ru ­

KARW INA. 23.X. W niedzielę 
na stadionie Polonii karwińskie; 
rozegrany został mecz p iłkarsk  
pom iędzy reprezentacją  Ś ląska 
Górnego a repr. ś lą sk a  Zaolzań- 
skiego, zakończony zwycięstwem  
drużyny Śląska Górnego w  sto­
sunku 7:5 (2 :1). Mecz b y ł n ie-

POZNAŃ,. 23.X. (Tel. w ł.). 
Wczoraj w  Poznaniu  odbyły się 
bokserskie e lim inacje przed  m e­
czami m iędzypaństw ow ym i z Niem 
cam i i Łotw ą. W  wadze muszej 
Lendzin (W ilno) pokonał po ład­
nej walce Stępniew icza (Poznań). 
Sobkow iak (W -w a) zrem isow ał' 
w  wadze koguciej po w yrów na­
nej w alce z Janow czykiem  (P o­
znań). W wadze średniej Szul- 
czyński (Poznań) pokonał Ożar- 
ka (W arszaw a). W półciężkiej Kii 
mecki (Poznań) zwyciężył K aro­
laka (G dynia) o raz w  ciężkiej 
P iła t (K atow ice) odniósł zwycię­
stwo nad  sw ym  ryw alem  Leśnia­
kiem  (P oznań).

zw ykle ciekawy. P o  przerw ie 
Ś ląsk G órny prow adził 5:1, ale 
d rużyna zaolzańska zdołała w y­
rów nać n a  5:5. Dopiero pod ko­
niec meczu padły  dw ie zwycię­
skie b ram ki d la  Ś ląska G óm ego- 
go.

B ram ki d la  Ś ląska Górnego zdo 
byli Slota (3 ), M alcherek (3) i 
P e te rek  (1 ), a  d la  Ś ląska Zaol- 
zańskiego: B orner (2 ), Lubojań- 
ski (2) i P ie traszek  (1).

Widzów zebrało się, m im o zim ­
na, 4000.

X
W sobotę odbyła  się w  K arw i­

n ie  uroczysta akadem ia sportow a 
z okazji połączenia spo rtu  zaol- 
zańskiego ze sportem  polskim . W 
uroczystości te j w zięli udział de­
legat PZPN  płk . Izdebski, dyr. 
Mallow, insp. Żółtaszek oraz 
przedstaw iciele k lubów  zaolzań- 
skich.

A kadem ię zagaił prof. Pa low ­
ski, poczem wygłoszone zostały o- 
kolicznościowe przem ów ienia.

R eferat o organizacji klubów  
w ygłosił p. Antoszewski, a o spor 
cie zaolzańskim  prof. Palow ski.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Po mistrzostwach 
koszykówki w Rzymie

14.X. — W dniu tym drużyna na­
sza m iała spotkanie ze Szwajcarią, 
bezwzględnie najsłabszą z drużyn. 
Spotkanie to zakończyło się wyni­
kiem 34:6 do przerwy 14:0. Druży­
na nasza grała spokojnie, nie wysi­
lając się zbytnio, Szwajcaria nie 
dochodziła w ogóle do głosu. Sę­
dziowali: Weber — Testa całkiem 
dobrze. .

2-gie spotkanie tego dnia Litwa 
— Francja zakończyło się zwycię­
stwem Litw y 20:14 (18:2). Jak  wi­
dać z wyniku, L itw a wygrała mecz 
w I połówce, francuski w  II poło­
wie opanowały boisko. Mecz był b. 
brutalny. Litwinkom brakuje w yra­
źnie wytrzymałości. Sędziowali: 
Anggiero i Readlle nie nadzwyczaj-

15.X. — Sobota. Na pierwszy o- 
gień poszło spotkanie Włochy — 
Szwajcaria, zakończone wysokim 
zwycięstwem Włoch 59:10. Szwaj­
carki nie dorosły jeszcze do_ Mi­
strzostw. Jest to drużyna dośćtw ar 
da, ale nie idąca na kosz. Włoszki 
grały tego dnia pięknie, potwier­
dzając raz  jeszcze swoją klasę.

POLSKA — FRANCJA 24:19. 
Obawiałyśmy się tego spotkania, 
bo francuski są b. szybkie, jednak 
nie były zbyt groźne, chociaż cza­
sami były niebezpieczne, zwłaszcza 
w  I I  połowie gry. Gra była w  na­
stroju miłym. Drużyna polska nie- 
speszona ostrą i szybką grą, prowa­
dziła cały czas. Sędziowali Anggie­
ro i Readlle, bez specjalnego w yra­
zu.

16.X. — Ostatni dzień Mistrzostw 
był jednocześnie dniem najważniej 
szym. Decydowało się tu, kto zo­
stanie mistrzem. Oba spotkania L i­
twa — Polska i Włochy — Francja 
oczekiwane były z niecierpliwością. 
W wypadku naszej przegranej au­
tomatycznie mistrzem byłaby Li­
twa. Można więc sobie wyobrazić, 
jak  publiczność włoska była za na­
mi. Trybuny pełne do ostatniego 
miejsca, krzyk niesamowity, atmo­
sfera podniecenia do ostatecznych 
granic. Spotkanie to należało do 
najciekawszych w  turnieju. Polska 
prowadzi z początku 3:0, Litwa 
wyrównuje, jednak Polki nie 
dają sobie wyrwać prowadzenia. 
G rają spokojnie i k ry ją  dobrze. I-a 
połowa 10:7 d la  Polski. W II-ej po­
łowie przy zmianie obron robi się 
małe zamieszanie, które  wykorzy­
stuje najlepsza strzelczyni wśród 
Litwinek Astraikante. Ta sam a za­
wodniczka uzyskuje potem jeszcze 
6 punktów dla Litwy, strzelając

Eięknie z daleka. Jest moment, że 
itwa prowadzi. Lecz Polki nie tra­
cą sił i  wiary, w yrównują. Pod ko­
niec meczu 3 nasze obrończynie już 

nie grają z powodu 4 osobistych, na 
boisko wchodzi Gruszczyńska, k tó­
ra  w  ostatniej minucie gry strzela 
z daleka kosza, ustalając wynik dla 
Polski 24:21.

Sędziowie: W eber i  Testa zado­
wolili.

Następny mecz Italia — Francja 
wygrywa Italia w  stosunku 31:19, 
po zaciętej walce. W meczu tym 
raz jeszcze uwydatniła się nieumie­
jętność strzałowa drużyny francus­
kiej. Przy lepszych umiejętnościach 
mogły mecz wygrać.

W rezultacie 3 drużyny uzyskały 
jednakową ilość punktów. Wg re ­
gulaminu decydował stosunek pun­
któw między tym i 3 drużynami. I 
miejsce i  ty tu ł M istrza uzyskała 
Ita lia  (7 pkt.), I I  L itw a (7 pkt.), 
III Polska, IV F rancja (5 pk t.), V 
Szwajcaria (4 pkt.).

Ogólnie biorąc, zespół sędziów 
był słaby, co doprowadziło do gry 
brutalnej. Mimo to spotkania były 
bardzo ciekawe, wykazały, że ko­
szykówka kobieca zaczyna nabie­
rać właściwego wyrazu.

Następne Mistrzostwa odbędą się 
w  r. 1940 na Litwie, o ile zechce je 
organizować lub w  Polsce.

Hw.

Dania — Holandia 2:2
W KOPENHADZE DANIA ZREMI 
SOWAŁA Z HOLANDIĄ 2:2 (1:2).

—- Karolu! Meta niedaleko...

Kontynent -H o la n d ia  B
AMSTERDAM. 23.X. (Tel. wł.). W Amsterdamie rozegrany zo­

stał treningowy mecz piłkarski reprezentacji Kontynentu przed me­
czem z Anglią 26 bm. w  Londynie. Przeciwnikiem drużyny Europy by­
ła reprezentacja B. Holandii. Drużyna K ontynentu grała nieszczególnie 
i z trudem  wygrała w stosunku 2:1

Do przerwy gra bezbramkowa. Po przerwie bram ki dla Europy 
zdobyli w 19 m. Brustad (Norwegia) i w  40 m. Hahnemann (Niemcy).

Jedyna bram ka dla Holandii padła w 21 minucie z samobójcze­
go strzału obrońcy. Atak europejski grał b. niezdecydowanie, ujawnia­
jąc brak zrozumienia pomiędzy poszczególnymi graczami. Za to obro­
na wypadła znacznie lepiej. Najsłabszym graczem okazał się Piola.

Po przerwie zeszli z boiska Zsengeller, Aston i Oliyieri, które­
go zastąpił Raftl.

Widzów 20 tysięcy.

Elminacyjne zawody 
bokserskie w Poznaniu
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K i b i c e  d o  p r a c y !
(Dokończenie ze str. l-szej)

Wbrew zakazowi wślizgiwali się

Stanisław Petkiewicz

ha boisko i, przenosząc się gro 
hiadami z miejsca na miejsce, 
Zasłaniali widok nie tylko publi­
czności, ale i sędziom, a nawet 
nieraz uniemożliwiali odbycie się 
konkurencji w czasie przewi­
dzianym w programie.

Kibice w klubach ligowych są 
zjawiskiem wprawdzie mało 
sympatycznym, ale zrozumiałym. 
Zwykle są to ludzie starsi, któ­
rzy w sporcie nie m ają już nic 
do powiedzenia. Ale taka masa 
kibiców wśród młodzieży szkol­
nej to objaw zastraszający. A 
Przy tym ci młodzieńcy w swoim 
Przekonianiu są... pierwszej k la­
sy sportowcami! Znają przecież 
dokładnie daty rekordów, znają 
na pamięć składy drużyn p ił­
karskich i tabelkę ligową 1 I to 
im wystarcza.

Rywalizacja między zakłada­
mi naukowymi przejawiała się 
bardzo słabo, jednak znacznie 
silniej tam, gdzie o pierwszeń­
stwo nie ubiegali się renomowa­
ni zawodnicy klubów lwowskich. 
Tym bowiem zanadto nie zależy 
na prowadzeniu sportowym ich 
zakładów, oni uprawiają swoją 
Osobistą politykę, ażeby przy­
padkiem nie narazić swego p re­
stiżu i s tartu ją tylko tam, gdzie 
są pewni zwycięstwa. Poza tym 
fakt przynależności do pewnej 
szkoły nie może być wystarcza­
jącym bodźcem dla ucznia-spor- 
towca w walce o pierwszeństwo 
z innymi szkołami. Co innego, 
Jłdyby on miał reprezentować 
barwy klubu sportowego swojej 
uczelni-

Znakomici znawcy duszy mło­
dzieży wiedzieli o tym już kilka­
dziesiąt lat temu i zakładali przy 
gimnazjach kluby sportowe or­
ganizowane na zasadach ogólnie 
Przyjętych. Już w r. 1904 istnia­
ły we Lwowie trzy takie kluby, 
a to: 3-go i 4-go gimnazjum oraz
l-szej szkoły realnej. Dziś nie­
stety, nie ma przy uczelniach 
klubów tego typu, bo niestałe 
kółka sportowe bez widomych 
oznak prawdziwego klubu, jego 
władz i organów, trudno tak na­
zwać. A młodzież, pragnie mieć 
swoje własne towarzystwo, swo­
je barwy, swoje ambicje sporto­
we, zogniskowane dookoła współ 
nego sztandaru. Ona także chce 
służyć idei klubowej. Dopiero 
na tle tej idei współzawodnictwo 
nabiera uroku, któremu nie po­
trafi się oprzeć wrażliwa na 
Podniosłe pobudki dusza chłop­
ca. Ona go porywa, ona w nim 
Pobudza zapał do fizycznego do­
skonalenia się i hartowania woli. 
Bo młody chłopiec to szczery 
idealista, wierzący gorąco w nie­
jedno, co zblazowany, wyzuty z 
ideałów stary półzawodowiec li­
gowy uważa za naiwny senty­
mentalizm. Idea klubu sporto­

wego u młodych sportowców 
znajduje zawsze entuzjastycz­
nych wyznawców nawet w dzi­
siejszych czasach trzeźwej kal­
kulacji życiowej.

Gdyby więc powstały przy u- 
czelniach prawdziwe kluby spor 
towe, zrzeszone w międzyszkol­
nych związkach sportowych, 
gdyby organizowane były mi­
strzostwa szkolne i rozgrywane 
mecze między poszczególnymi 
szkołami, wtedy młodzież szkol- 

a zrzeszałaby się chętnie we 
Jasnych klubach szkolnych i 

nie szukałaby innych bogów. 
Skończyłoby się obecnie masowo 
uprawiane, a zakazane przeby­
wanie młodzieży w obcych klu­
bach sportowych, bo nadmiar 
energii i wrodzony zmysł współ­
zawodnictwa znalazłyby ujście 
na terenie szkolnego sportu.

Głoszona dziś powszechnie 
dea wychowania fizycznego jest 

bardzo piękna i słuszna, ale w 
uszach młodzieży brzmi ona jak 
nudny frazes bez żywej treści, 
bo nie ma klubów szkolnych. 
Młodzież chce ruchu i walki, 
chce pokazać swoją wyższość, a 
przede wszystkim chce bawić się 
na wolnym powietrzu. Rzeczą 
starszych jest stworzyć taki pro­
gram wychowania fizycznego, 
aby z jednej strony młodzież 
zdobyła potrzebne siły, a z d ru­
giej zaspokojony został jej in­
stynkt walki a  także instynkt 
społeczny, obiawiający się w 
chęci zrzeszania się we własnych 
organizacjach sportowych.

Wychowanie fizyczne mło­
dzieży może dać dobre wyniki 
wtedy, gdy przy zakładach nau­
kowych powstaną kluby w ca­
łym znaczeniu tego słowa. W te­
dy też szkolny sport zredukuj< 
do minimum swoich kibiców i 
powiększy swoje szeregi czyn­
nych sportowców.

Być może, że kiedyś właśnie 
na terenie szkolnego sportu roz­
pocznie się ruch, zmierzający do 
uzdrowienia mocno już wykośla­
wionej idei klubowej. Bo tylko 
tam, w szkole może istnieć czy­
sty sport Edmund Marion.

Drużyna norweska.

Vil-my tydzień tren ingu
G r u p a  s t a r s z y c h
1 dzień. 1) roz- źej m aksym alnego w yniku. Poza 

grzewka. W olny cym w ykonać 6 skoków z nogi 
bieg 600 m tr. słabszej, niekoniecznie jak im ś sty 
Marsz z wyso- jern można naw et zw ykłym  „scy 

zorykiem “.kim  unoszeniem 
kolan 2 razy 75 
m tr. (po każ­
dych 75 m m ar­
szu, zupełnie wol 

ny bieg 100 m ). Gimnastyka.
2) Ćwiczenie kroku odbijają­

cego. Przy ćwiczeniu kroku  odbi­
jającego należy zawsze pamiętać

dobrym  uginaniu nóg. Nogę 
przenosić do przodu należy ugię­
tą. Przy  podnoszeniu kolana do 
przodu podciągnąć zupełnie pod 
siebie podudzie. Początkujący po­
pełniają zawsze ten  zasadniczy 
błąd, że usiłują nogę przenosić 
wyprostowaną. Pam iętając o do­
brym  ugięciu nogi —  krok  odbi­
jany  będzie zawsze dobry i szyb­
ki. Przebiec 3 razy 30 m krokiem 
odbijanym .

3) S tart. 3 s ta rty  po 20 m in- 
dyw. bez komendy s tartera , i 
s ta rty  po 40 m  grupowe na ko 
mendę s tartera .

4) Rzut dyskiem. 6 rzutów  każ 
dym ram ieniem  z miejsca. 4 : 
cy praw ym  ram ieniem  z obro­
tem.

5) Skok wzwyż stylem kalifor­
nijskim, lub nożycowym. Wyko­
nać 6 skoków z nogi silniejszej 
stylowo, z rozbiegu z 3 kroków, 
na wysokość 15 — 20 ctm  poni-

6) Ze s ta rtu  niskiego 2 razy pO 
120 m  na V, szybkości. Po prze­
biegnięciu pierwszych 120 m, do 
następnych —  odpocząć 6 —  8 
m inut.

7) Zakończenie treningu — zu­
pełnie wolny bieg 400 m.

G r u p a  m ł o d s z y c h
1 dzień: 1) rozgrzewka. W olny 

bieg 400 m. 50 m m arszu z w y­
sokim unoszeniem kolan. G im na­
styka.

2) Ćwiczenia kroku  odbija ją­
cego. Przebiec ze s ta rtu  stojące­
go, p rzy  dużym w ychyleniu tu ło ­
w ia do przodu  3 razy  po 30 m. Po 
każdym  biegu 3 m inutow a p rzer­
wa wypoczynkowa. Zastosować 
te sam e uwagi, podane przy tre ­
ningu grupy starszych, dotyczące 
ugięcia nóg.

3) Rzut dyskiem. W ykonać po 
6 rzu tów , każdym  ram ieniem  z 
postaw y rozkrocznej. Podczas co­
fan ia  dysku do tyłu, nogi lekko 
ugięte — podczas w yrzutu  obie 
nogi prostu ją  się i powinny być 
zupełnie w yprostow ane w  mo­
m encie w yrzutu. Nie robić żad­
nego przeskoku po wyrzucie. P< 
wyrzuceniu dysku, obie stopy po 
w inny zostać na ziemi. Tylko u 
ten  sposób un iknąć można pow ­
szechnego błędu u początkują­
cych—w yrzut dysku z nóg ugię­
tych.

4) Skok wzwyż. Dalsza nauka 
sty lu  kalifornijskiego. Opanować 
go dokładnie. Skoki na  wysokoś­

ciach ła tw ych  do przechodzenia. 
W ykonać 6 skoków  stylem  kalifor 
nijskim  z nogi spraw niejszej i 6 
skoków zw ykłym  „scyzorykiem** 
z nogi słabszej.

5) Ze s ta rtu  niskiego: przebiec 
2 razy po 100 m  na  y, szybkości. 
Początek biegu jak  podczas ćwi­
czenia startu , po 30 m w yraźnie 
zwolnić. Po  pierw szych 100 m  —  
10 m inutow y wypoczynek.

6) Zakończenie treningu. Zu­
pełnie wolny bieg 400 m,

II dzień. 1) Rozgrzewka. Wol­
ny  bieg 600 m. G im nastyka.

2) Ćwiczenie kroku  odbija ją­
cego. Przebiec 4 razy  po 15 m.

3) S ta rt. 3 s ta r ty  indyw idual­
ne po 20 m bez kom endy s ta rte ­
ra . 1 s ta rt na 50 m grupow y na  
kom endę startera .

4) Rzut dyskiem. W ykonać po 
6 rzutów  z m iejsca każdym  ra ­
mieniem..

5) Skok w  dal. W ykonać po S 
skoków z każdej nogi z krótkiego 
rozbiegu.

6) Bieg wytrzym ałościowy. 
Bieg 800 m  w  3 m in. 20 sek.

7) Zakończenie tren ingu  zupeł­
n ie  wolny bieg 300 m.

i l f ispoinienia z Frederiksład 1926 rok
Po przegranej w Sztokholmie 3:0 

i/ojechaliśmy odegrać się do Oslo. 
Przed meczem odbyliśmy kilka wy­
cieczek. Jedną, autami w góry, skąd 
rozciągała się wspaniała panorama 
gór i fiordów. Innym razem idzie­
my za miasto. Po lewej stronie, tuż 
przy drodze ciągnęło się jezioro k il­
kusetmetrowe. Po prawej, na wy­
niosłej górze, tuż nad nami skocz­
nia narciarska. Jakżeż to? Czyżby 
skoczkowie narciarscy w Holmen- 
kollen kończyli skoki jaskółką, albo 
Auerbachem, bo przecież każdy

skok musiał się kończyć na jezio­
rze? Dopiero gospodarze ze śmie­
chem objaśnili nam, że w zimie na 
jeziorze jest gruba powrłoka lodo-

a i 2 m śniegu.
Z żadnym skrzydłowym tak  do­

brze mi się nie grało, jak z Balce­
rem i nawzajem umiałem jego bie­
gi wykorzystać. Tak samo w Oslo.

Norwegowie prowadzili, o ile się 
nie mylę. Mnie strzały nie wycho­
dzą i walę wszystko ponad poprze­
czkę. Nie ma rady. Wypuszczam raz 
Mietka, ten w biegu trzepnął 3-cią 
bramkę. Niedługo wypuszczam go 
drugi raz. Mietek w pędzie kropi 
piekielnym strzałem 2-gą i mecz wy 
graliśmy 4:3. J. Ciszewski.

■ Oto jestem w Warszawie
m ów i k o l  Kowalski

laureat naszego drugiego konkursu
Oto jestem w Warszawie i to do tego w Redakcji „ S p o r t u  

S z k o 1 n  ego“.
Jak  to się stało?
W tym roku szkolnym zacząłem zajmować się sportem, toteś 

z wielkim zainteresowaniem czytam zawsze nasz „Sport Szkolny**. 
Naturalnie wziąłem udział w wielkim konkursie i z niecierpliwością 
oczekiwałem wyników.

I o dziwo! Czytam w czwartkowym numerze, że zdobyłem na­
grodę w postaci przejazdu i biletu na mecz z Norwegią. Ogromnie się 
ucieszyłem, zacząłem przygotowywać się do wyjazdu, no i już za chwi­
lę będę mógł oglądać najciekawsze w życiu spotkanie piłkarskie. W ra­
żenia, jakie odniosę z tego meczu opiszę Wam, Koledzy, później. Tym­
czasem żegnam Was, bo pora mi iść na Stadion. Zasyłam sportowe po­
zdrowienia.

Kowalski Wiesław, ucz. II  b.
Gimnazjum im. Kr. Leszczyńskiego, Ostrołęka.

Leszek Bartelski

Czy to sportowcy?
Zawodowstwo — ..Zjadacze ch leba" —  Na nowe tory — „Zawo­

dowcy i amatorzy** — Zysk — Czy to sportowcy?

Wiek dwudziesty, wiek renesan­
su antycznej koncepcji braterskiej 
"'alki na zielonej murawie stadio- 
hu, wiek niebywałego rozkwitu 
sPortu — przyniósł jednocześnie 
zniekształcenie idei sportowej, wy­
rażone w  formie zawodowstwa. Ter 
hiin ten, jak  zresztą prawie więk­
szość terminów sportowych, pow­
stał i przywędrował z Anglii, oj- 
czyzny nowoczesnego sportu, ojczy­
zny jednego z największych peda­
gogów, pastora Arnolda, na które- 
go poglądach z dziedziny wycho­
wania kształtował swą koncepcję 
olimpizmu — bar. Pierre de Cou- 
bertin.

Odrodzenie helleńskiej idei m ia­
ło skierować świat na nowe tory, 
miało przekształcić ludzi — zwy­
kłych „zjadaczy chleba“ w przysło­
wiowych „aniołów", sport miał się 
stać terenem emanacji najwartoś­
ciowszych pierwiastków ludzkich, 
miał stać się szkołą braterstwa, 
czynnikiem jednoczącym pokłóco­
ne narody świata, a zarazem źró­
dłem zadowolenia osobistego. A 
tymczasem stało się zupełnie ina­
czej, niż przewidywał Coubertin — 
owładnięci żądzą rekordu, żądzą wy­
niku, sportowcy zapomnieli (jakie 
to ludzkie!) o braterskiej walce, 
stosując niezbyt chwalebne metody

w stosunku do swych rywali, trak ­
tując sport, jako zawód, ba, ciągnąc 
naw et z niego — zyski.

Wprawdzie zawodowstwo, trzeba 
przyznać, istniało o wiele wcześ­
niej, niż zrodziła się w umyśle ba­
dacza antycznej Grecji idea szla­
chetnej emulacji wzorem starożyt­
nych Hellenów — ale istniało w 
zupełnie innej formie. Dopiero — o 
ironio! — idea, głoszona przez bar. 
Coubertin‘a pchnęła go na nowe to­
ry. Zawodowstwo bowiem w for­
mie pierwotnej i w ówczesnym zna 
czeniu tego słowa — nie oznaczało 
bynajmniej „sportowca", który bie­
rze honorarium za swe, mniej lub 
więcej udane występy — ijie! zna­
czenie było zupełnie inne. Zawo­
dowcem nazywano każdego, które­
go trening był jednym z głównych 
zajęć, mianem zawodowca określa­
no każdego, k to  zbyt wiele czasu 
poświęcał sportowi. Dzisiaj takich 
ludzi — dawnych „zawodowców"— 
i*ąj»wamy po prostu amatorami i 
na-* et trudno nam  sobie wyobrazić

sportowca, trenującego tylko w te­
dy, kiedy mu się podoba, którego 
trening nie jest systematyczny. Nie 
pozostaje nam nic innego, jak ty l­
ko westchnąć: o tempora, o mores!
i... przejść do dalszych rozważań.

Ludzie spaczyli ideę, jedną z naj­
wznioślejszych idei, podchodząc do 
niej ze stanowiska materialistycz- 
nego, ujm ując ją  tak, jak  im było 
najwygodniej. I kiedy sport stał się 
godziwą rozrywką mas, bisnesma- 
ni postanowili wyciągnąć zeń ko­
rzyści — w ten sposób narodził się 
profesjonalizm. Objął on nie wszy­
stkie dyscypliny sportowe, jedynie 
te, najbardziej emocjonalne, a  więc: 
boks, piłkę nożną, tenis, czy wresz­
cie kolarstwo. Mimo niewątpliwie 
wysokiego „usportowienia", mimo 
wysokiej techniki zawodowców, nie 
powinniśmy nazywać ich—sportow-

Profesjonalizm jest bowiem sło­
wem, które powinno być wykreślo- 
ne ze słownika prawdziwego spor­

towca, jako słowo nic wspólne©*
nie ze sportem, lecz z istotą aportu 
nie mające. Pojęcie profesjonaliz­
mu „sportowego" kwalifikuje się 
pod pojęcie — cyrku. Bo ci wielcy: 
Tilden, Schmeling czy Owens są 
tylko aktoram i popisującymi się 
swymi sztuczkami przed żądną a* 
mocji publicznością. Bo czy to bę­
dzie wspaniały czas 10,2, osiągnię­
ty przez Owensa — zawodowca, czy 
błyskawiczny smecz Tildena, uni­
cestwiający przeciwnika, czy też 
piorunujący sierpowy „czarnego 
bombardiera" — wspaniałe w o- 
czach publiczności wyczyny, w u- 
myśle prawdziwego sportowca sko­
jarzą się one z zręcznymi sztuczka­
mi prestidigatora, usiłującego zwa­
bić tłum przechodniów. Nic wię­
cej — sportem tego nazwać n iem o­
żna, bowiem z t. zw. sportu zawo­
dowego wyrugowany został najważ 
niejszy element idei sportowej —• 
czynnik wychowaczy.

Czynnik, bez którego sport stają 
się synonimem — zysku.



BIAŁA PODLASKA

Dnia 16 października na  meczu 
wyjazdowym w  Siedlcach, nasze 
drużyny reprezentacyjne rozegrały 
spotkanie siatkowe i koszykowe z 
tamtejszym Międzyszkolnym Klu­
bem Sportowym, wygrywając w 
stosunku 2:1 (15:7, 1:15 i  5:15) w 
siatkówce a w  koszykówce 29:25 
dla Białej (do przerwy 15:11 
nas).

Należy podkreślić wspaniałą i 
bardzo wysokim poziomie stojącą 
grę obydwóch zespołów. Sędziowa­
nie bez zarzutu.

Dla naszych graczy siatkowych 
mecz ten był ważnym z tego wzglę 
du, że jest on z kolei pięćdziesią­
tym  wygranym, począwszy od 1935 
r. W tym  spotkaniu na wyróżnie­
nie zasługują: Dzido i Kończak z 
naszej drużyny siatkówki. Z zespo­
łu gospodarzy: Kamiński i  Kubac­
ki.

W koszykówce gospodarze grali 
na  dwa ataki — toteż drużyna na­
sza miała tym cięższą pracę. Z dru­
żyny gospodarzy z pierwszego ata­
ku  pierwszorzędnymi byli: Brodzi- 
kowski i Jakubik. Z drugiego oł" 
ku: Stański i  b-cia Szymańscy. Z 
naszego zespołu bez zarzutu wypa- ] 
dli: Bielecki i Łacie.

Skład osobowy siatkówki M. K. 
S-u: Kamiński, Uziembła, Szymań­
ski, Jakubik, Kubacki i Fedoro­
wicz.

Gracze siatkówki Biała - Podl.: 
Dzido, Kończak, Kozłowski, Kwo­
ka, Gleb, Bielecki.

Koszykówka gospodarzy: 1-szy
atak. Andziak, Teodorowicz, Bro- 
dzikowski, Ołdakowski, Jakubik.

2-gi atak. Stański, Szymański I, 
Szymański II, Górski, Biarecki.

Koszykówka Białej - Podl.: Bie­
lecki, Łacie, Mielczarek, Kozłowski 
i  Kończak.

Jako  naoczny świadek serdecz­
nego stosunku graczy M. K. S. do 
drużyn bialskich, za troskliwą opie 
kę, serdeczne przyjęcie i  wysoką 
kulturę  sportową, okazaną na  boi­
sku podczas gry, w  imieniu spor­
towców Gimnazjum J. I. Kraszew­
skiego, składam najserdeczniejsze 
podziękowanie Międzyszkolnemu 
Klubowi Sportowemu i Młodzieży 
Szkół Siedleckich — stawiając ich 
za przykład całej młodzieży w  Pol­
sce.

Kardasiewicz Stefan 

BIAŁA KRAKOWSKA

Skok w dal: — 1) Kolb 5,30 cm, 
2) Sarnecki 5,15 m.

Wzwyż: — 1) Sarnecki 145 cm,
2) Pasławski 140 cm.

Skok o tyczce: — 1) Tomkiewicz
2.60 m, 2) Pasławski, kl. IV 2,55 m,
3) Walesiak, kl. II 2,50 m. 

Pchnięcie kulą 5 kg: — 1) Re-
stan, II lic. 13,50 m, 2) Kolb, III kl.
11.90 m, 3) Sarnecki 11,21 m.

Rzut dyskiem 2 kg: — 1) Restan
32,30 m, 2) Pływaczewski 27,50 m.

Rzut oszczepem 800 gr: — 1) Re­
stan 43,30 m, 2) Pływaczewski
35.90 m.

Rzut granatem: — 1) Restan
70.60 m, 2) Kobza, II  kl. 55 m.

Jan  Sarnecki 
Prezes Koła Sportowego.

I,52 m, III Dąbrowski G.K.S. „Su­
wałki" 1,52 m, IV Dworakowski 
G.K.S. „Sejny" 1,48 m.

Skok w  dal.
I m. Zieliński G.K.S. „Sejny" — 

5,42 m, II Dąbrowski H. G.K.S. „Sej 
ny“ 5,30 m, III Kobak G.K.S. Su­
wałki 5,21 m.

Trójskok.
I  m. Dzipanow G.K.S. „Suwałki"

II,10 m, II Zieliński „Sejny" 10,60 
m, III P u tra  „Sejny" 10,30 m, IV 
Kobak „Suwałki" 9,95.

Skok  o tyczce.
I  m. Wasilewski G.K.S. „Suwał­

ki" 2,80 m, II Czepulewicz „Suwał­
ki" 2,80 m, III Zawadzki Zyg. „Sej­
ny" 2,70 m, IV  Czarkowski „Sejny"

Dnia 15 października br. odbyły 
się na boisku szkolnym w  Białej 
Krakowskiej rozgrywki siatkówki 
pomiędzy drużyną Państwowego Gi 
m nazjum i Liceum im. A. Asnyka 
a  drużyną koedukacyjnego Liceum 
im. St. Konarskiego w Oświęcimiu.

Drużyna bialska wystąpiła w 
składzie: Faltusówna, Kubeczków - 
na, Nowicka, Noworytowska, Palu- 
chówna, Włoskówna.

Pomimo, że drużyna z Oświęci­
m ia była może lepiej zgrana i tech­
nicznie lepsza, zwyciężyła drużyna 
bialska, w  stosunku 30:21 (9:0) do 
przerwy 15:9 (6:0).

Poziom gry wysoki, tempo szyb­
kie.

Sędziował p. mgr. Grzędzielski.
Włoskówna Helena 

II licealna.

MIŃSK MAZOWIECKI

W dniach 18 — 19 października, 
staraniem Kółka Sportowego przy 
tutejszym gimnazjum i liceum od­
były się zawody lekkoatletyczne 
pod hasłem: „Szukamy olimpij­
czyków". Wyniki osiągnięte są nie­
równe ze względu na m ałą ilość 
zawodników i  złą pogodę. Na u 
gę zasługują jedynie rzuty i wy­
niki na 1500 m.

W yniki w  poszczególnych konku­
rencjach są następujące:

60 m  — 1) Kolb, klasa III 7,6 s., 
2) Sarnecki, kl. II lic. 7,9 s.

100 m — 1) Kolb 12,8 s„ 2) Sar­
necki 13,0 s.

1500 m — 1) Sarnecki 4:18,0, 2) 
Płochocki, kl. II  4:20,0, 3) Gutow­
ski, kL n  4:49,2.

Państwowe Liceum Pedagogiczne w  Wągrowcu.

SEJNY

Gimnazjalny Klub Sportowy 
przy Gimnazjum im. św. Kazimie­
rza w  Sejnach nawiązując do tra ­
dycji la t zeszłych, zorganizował za­
wody lekkoatletyczne pomiędzy G. 
K.S. „Sejny" i G.K.S. „Suwałki" na 
placu sportowym w  dniu 8 i 9 paź­
dziernika 1938 roku.

Zawody lekkoatletyczne odbyły 
się przy słabych warunkach atmo­
sferycznych. Mimo tego, że padał 
chwilami deszcz, obie drużyny sta­
nęły w  komplecie do walki o pal­
mę pierwszeństwa.

W czasie dwudniowych zawodów 
publiczność sejnańska silnie' dopin­
gowała obie drużyny nie szczędząc 
oklasków i braw dla zwycięzców w 
poszczególnych konkurencjach.

Wynik zawodów zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem d ru ­
żyny G.K.S. „Sejny" w  ogólnej 
punktacji: 71:62 punktów dla Sejn.

W yniki w  poszczególnych konku­
rencjach są następujące:

Bieg na 100 m.
I  m. Zawadzki Z. G.K.S. „Sejny" 

w czasie 11,8 sek., II m. Sobotko G. 
K.S. „Suwałki" w  czasie 12,0 sek.,
III m. Brajczewski G.K.S. „Sejny" 
12,2 sek., IV m. Sulikowski G.K.S. 
„Suwałki" 12,5 sek.

Bieg na 800 m.
I m. Zawadzki H. G.K.S. „Suwał­

ki" w  czasie 2:19,4, II m. Skrodzki 
G.K.S. „Sejny" 2:24,9, III m. An- 
drulewicz G.K.S. „Sejny" 2:32,0,
IV  m. Dąbrowski G.K.S. „Suwałki" 
2.58,4.

Bieg na 2000 m.
I  m. Andrulewicz G.K.S. „Sejny" 

w czasie 7:5, II m. Zawadzki G.K.S. 
„Suwałki" 7:9,4, III m. Czarkowski 
G.K.S. „Sejny" 7:14,8, IV m. Men- 
dys G.K.S. „Suwałki" 7:59,1.

Skok  wzwyż.
I  m. Dyndo G.K.S. „Suwałki 155 

m, II  Kołosiewicz G.K.S. „Sejny"

KOMPLETNE UMUNDUROWANIE ODDZIAŁÓW

Z.S., Z.H.P., Z.R., i
najkorzystniej poleca

P. W.

„START”
W arszaw a I, Chmielna 26, P  K O 26.647, telelon 295.96

żąda jc ie  specja lnych  o fe rt oraz cenników  na  
sprzę t sportow y, g im nastyczny  i  tu rystyczn y .

Rzut oszczepem 800 gr.
I  m. Zieliński „Sejny" 47,85

II Rapiej „Sejny" 43,86 m, III Wa­
silewski „Suwałki" 41,80 m, 
Leszczyński „Suwałki" 37,48 n

Kula 5 kg.
I m. Wasilewski G.K.S. „Sejny" 

12,04 m, II Rapiej „Sejny"-11,95 m
III Bielecki „Sejny" 11,75 m, IV m 
Senda „Suwałki" 10,30 m.

Rzut dyskiem  2 kg.
I m. Chrostowski G.K.S. „Sejny* 

:0,70 m, II Czarkowski „Sejny* 
:9,69 m, III Dzipanow „Suwałki* 

27,64 m, IV  Sobotko „Suwałki* 
27,20 m.

Sztafeta 4 X 100 m.
I  m. G.K.S. „Suwałki" w  czasie 

52,2 sek., II m. G.K.S. „Sejny" 55,1. 
Koszykówka.
W ygrał G.K.S. „Sejny" w stosun­

ku 20:5.
Siatkówka.
W ygrał G.K.S. „Suwałki" w  sto­

sunku 2:1.
Sprawozdawca sportowy G.K.S. 

„Sejny" Leon Pawełek.

RAWICZ

Pierwsza połowa meczu stoi pod 
znakiem przewagi Liceum, które 
też w  16-tej minucie przez skrzy­
dłowego Konopę uzyskuje pierw­
szy punkt. Gimnazjum Czajkow­
skiego jako całość przedstawiało 
się słabiej—posiadając jednak lep­
sze pozycje obronne. Krótko przed 
przerwą atak gimnazjum Czajkow­
skiego uzyskuje wyrównanie przez 
Lesiewicza.

Po przerwie gra jest wyrównana 
lekką przewagą stale atakującego 

Liceum, która  uwidacznia się uzy­
skaniem w  12-ej minucie prowa­
dzenia ponownie przez Konopę. 
Dokończenie meczu przerwanego 
na skutek ciemności nastąpiło w 
dniu’20 bm. Obie drużyny w sta­
rych składach dążyły do zwycię­
stwa. Już po paru m inutach w y­
równują gimnazjaliści przez Stefan 
ka, wykorzystując zamieszanie pod 
bramkowe. W reakcji Liceum dąży 
do uzyskania zwycięskiego punktu 
i z indywidualnego przeboju uzys­
kuje bramkę i zwycięstwo 3:2. Na 
wyróżnienie w  drużynie licealistów 
zasługuje strzelec obu bram ek Ko­
nopa, Bilski i Spychalski W dru­
żynie Czajkowskiego: Konieczny i 
Wize.

GIMNAZJUM SCHILLERA — GI­
MNAZJUM MARCINKOWSKIEGO 

78:73
W dniu 21 bm. odbyły się na 

Boisku Sokoła zawody lekkoatlety- 
pomiędzy niemieckim gimna­

zjum im. Schillera, a gimnazjum 
Marcinkowskiego. Zwyciężyło gim­
nazjum Schillera nieznaczną róż­
nicą punktów osiągniętych w  ostat­
nich konkurencjach. Uzyskano na­
stępujące wyniki:

100 m — 1) Pilarski (M) 11,7, 
2) Banaszkiewicz (M) 12,2, 3) Krzy­
żaniak' (M).

Skok wzwyż — 1) Kaldenbach 
(Sch.) 161 cm, 2) Mesebacli (Sch.) 
151 cm, 3) Michałowski (Sch.) 151

Dnia 16.X.1938 r. przy ładnej po­
godzie odbyły się zawody lekko­
atletyczne pomiędzy 2 i  3 komp. 
(2 i 3 klasa nowego typu) w  czte­
rech konkurencjach. W biegach i 
skokach poziom był wyrównany. W 
pchnięciu kulą zaznaczyła się zde­
cydowana przewaga 3 komp., dzię­
ki czemu odniosła ona tak  wysokie 
zwycięstwo.

Z każdej kompanii startowało do 
poszczególnych konkurencji po pię 
ciu zawodników. Na wyróżnienie 
zasługuje kadet 2 komp. Gankie- 
wicz, k tóry  w  biegu na 60 m  uzy­
skał czas 7,5 a w  skoku w  dal prze­
kroczył granicę 6 m. Ogólny wynik 
zawodów 42:33 dla komp. 3.

Szczegółowe wyniki:
60 m  — Bacewicz 7,5, Gankie- 

wicz 7,5, Cybal 7,6.
Skok w dal — Gankiewicz 6,01 

m, Chojna 5,72 m, Smelkowski i 
Szymański po 5,59 m.

Rzut kulą 5 kg  — Skonieczny 
10,89 m, Wachowicz 10,51 m, Wal­
czak 10,10 m.

Sztafeta 4 X 60 m — 3 komp. 
30,4 s., 2 komp. 30,5 s.

K adet Wielgosz Jerzy.

POZNAŃ

Kula — 1) Ju s t (Sch.) 14,82 
2) W agner (Sch.) 11,78 cm, 3) 
Schlimke (M.) 11,43 cm.

Skok w dal — 1) Michałowski 
(Sch.) 6,09 cm, 2) Urbanik (M.) 
5,92 cm, 3) Leśniak (M.) 5,86 cm.

800 m  — 1) P latę (Sch.) 2.19,4, 
2) Broniewski (M.) 2.23,8, 3) Sehoe- 
neich (M,).

Oszczep — 1) Ju s t (Sch.) 45,40, 
2) Remke (Sch.) 39,35, 3) Schoe- 
neich (M.) 39,09.

Dysk — 1) Just (Sch.) 47,47, 2) 
Schoeneich (M.) 39,15, 3) Micha­
łowski (Sch.) 38,16.

4 X 100 — 1) Gimnazjum M ar­
cinkowskiego 47,4, 2) Gimnazjum 
Schillera 49,2.

Punktowano w  kolejności miejsc 
6, 5, 4, 3, 2, 1.

Zawody wykazały wyrównany 
poziom przygotowania sportowego 
obu drużyn. O ile Polacy przewa­
żali w biegach krótkich, o tyle 
Niemcy mieli lepsze rzuty. Dobre 
techniczne przygotowanie drużyn 
jest zasługą długoletniej pracy prof. 
Jasińskiego i prof. Dragi, którzy 
powyższe zawody prowadzili.

(—) J. P.
X

Dorocznym zwyczajem odbyły się 
lekkoatletyczpe zawody Gimna­
zjum im. Karola Marcinkowskiego. 
Zawody odbyły się w  dniach 12 i 13 
października br. na arenie sporto­
wej P.W.K. Stawało 22% ogółu ucz­
niów. Zawody zostały zorganizowa­
ne ze strony technicznej przez ruch 
liwe koło sportowe z prezesem kol. 
Strusiem na czele. Nad całokształ­
tem  pracy organizacyjnej czuwał 
dobrze znany na terenie poznań­
skim p. prof. mgr. J . Jasiński.

Z kolei podamy wyniki poszcze­
gólnych grup, zarazem zaznaczając, 
iż są one lepszymi od zeszłorocz­
nych, choć zawodnicy startowali 
bez specjalnych trenigów.

GRUPA MŁODYCH
„„   l.  Dankiewicz 7,5 sek ,

2. Berger 7,6 sek., 3. P tsrzyk  7.7 «.
Kula: — 1. Tomaszewski 10,35 m,

2. Afeuda 10,10 m, 3. Olrianski 9 19. 
Skok w  dal: —  1. P tarzyk 5,25 
, 2. Afeuda 5,18 m, 3. Olrianski

’ Skok■ w zw yż  — 1- Afeuda 1,45 
m, 2. Olszański 1,40 m, 3. Sobier- 
czyk 1,35 m. ,

4 X 60 m. — 1. IVa — 31,7 sek.,
2. I llb  32,6 sek., 3. Ila  33,3 sek. 

GRUPA STARSZYCH 
100 m. — 1. Pilarski 11,7 sek., 

2. Banaszkiewicz 11,8 sek., 3. Krzy­
żaniak 11,9 sek. i-

800 m  — 1. Broniewski 2:18,5 sek., 
2. Schoeneich 2:24,6 sek., 3. Gutow­
ski 2:55,3 sek.

4 X 100 m  — 1. I  lic. b 49,6 sek.,
2. II lic. a 50,1 sek., 3. II  lic. b  50,3

Kula 5 kg  — 1. Walkowiak 11,55 
, 2. Schlimke 11,33 m, 3. Schoen­

eich 10,99 m.
D ysk  — 1. H erra 42,80 m, 2. 

Schoeneich 37,23 m, 3. Bartkiewicz

Oszczep 600 gr — 1. Wacławik 
33,02 mm, 2. Schoeneich 38,23 m,
3. Podeszwa 37,50 m.

Skok  w zw yż  — 1. Zieliński 1,50 
m, 2. H erra 1,50 m, 3. Olejniczak 
1.50 m.

Pozatem 11 zawodników przeszło 
1,46 m.

Skok  w  dal — 1. Leśniak 5,89 m, 
Poderwa 5,67 m, 3. Urbaniak 

5,61 mm.
W trójboju młodszych  pierwsze 

miejsce zajął Afeuda, 2. P tarzyk, 3. 
Olszański.

Natomiast w trójboju starszych 
pierwsze miejsce zajął Schoeneich 
zdobywając 1617,38 punktów. Za 
nim stoi Herra z 1560,22 punktami. 
Na trzecim miejscu uplasował Się 
Leśniak z 1522,06 punkami.

W ogólnej punktacji zespołu star­
szych, klasami, tabela przedstawia 
się następująco: „

1. kl. I lic. b 4169,92 pkt., 2. kl. II 
lic. b 3943,68 pkt., 3. kl. IV a 3494,00 
pkt., 4. kl. II lic. a 3640.74 pkt., 
5. kl. I  lic. a  1964,86 pkt.

Na zakończenie należy dodać, iż 
zawody odbyły się przy dość zmień 
nej pogodzie, lecz sama organizacja 
zawodów wypadła wspaniale. Pod­
czas zawodów można było obser­
wować z trybuny na boisku cały 
szab sędziów uwijających się wśród 
zawodników. Także sprawnie dzia­
łała na miejscu służba sprawozdaw­
cza, zapowiadając wyniki gotowe 
natychmiast po odbyciu się konku-

W sobotę 22.X. przy obiecującej 
pogodzie odbyły się zawody we­
wnętrzne gimmn. Paderewskiego. 
Za sprawne zorganizowanie zawo­
dów należy się bezsprzeczne uzna­
nie p. prof. Ługowskiemu.

W konkurencji młodszych osiąg­
nięto wcale ładne wyniki;

LICEUM HANDLOWE — GIMNA­
ZJUM CZAJKOWSKIEGO 3:2 (1:1)

W dniu 15 bm. odbył się mec’ 
szczypiomiaka między drużyną Li-j 
ceum Handlowego, a drużyną giir-l 
nazjum Czajkowskiego, z cyklu za­
wodów o mistrzostwo szkół śre;' - 
nich miasta Poznania. Licealiści za­
debiutowali z wyrównaną drużyn;., 
stojącą na niezłym poziomie techni­
cznym. M ateriał fizyczny u obuj 
drużyn doskonały.

„„ ... 1. Klóskowski 7,8 sek.,
2. Małaczyński 7,8 sek., 3. Szelągie-

W1100 m  —  1. Cegielski 11,8 sek., 2. 
Mendyk 11,9 sek., 3. Sobkiewicz 
12,2 sek.

400 m  — Sobkiewicz 57.5 sek., 2. 
Rotter 57 sek., 3. Kierczyk.

1.500 m  — 1. Górski 4:47,8 sek., 
2. Cegielski 4:49 sek., 3. Remlein.

Skok w  dal — 1. Abramowicz 5,95, 
2. Michałkiewicz 5,33, 3. Małaczyń-

K u l a 1. Rotter 11,10 m, 2. Sob­
kiewicz 10,89, 3. Remlein 10,65 m.

Skok w zw yż  — 1. Zyner 1,43, 2. 
Cegielski 1,38, 3. Karbowiak 1,38.

W sztafecie 4 X 100 pierwsze 
miejsce zajęło liceum matematycz­
no-przyrodnicze przy Gimn. Pade­
rewskiego. Drugie IV b (startował 
Małaczyński, Rotter, Klóskowski, 
Cegielski). E. N.

WARSZAWA

Dnia 12.X. odbył się na boisku 
szkolnym w Agrikoli mecz rewan­
żowy z Gimn. im. Kr. Jadwigi, któ­
ry  zakończył się naszą przegraną w 
stosunku 18:15. Skład nasz na mecz 
ten  uległ zmianie. Brzmiał on: 
Szczurowska, Filipowicz, Garlej, 
Pyfel, Południkiewicz i Chalimo- 
niuk. Bratkowska, IV b.

neczu siatkówki w  Siedlcach. Strją 
sędzia), klęczą gracze K.S. przy p i-w  

Podlaskiej.
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Postąp nieznaczny, ale stały!
Rok 1938 był rokiem pracowitym ka, wynik był remisowy — 91:91.

Wygranie sztafety dało nam ostate­
cznie upragnione zwycięstwo 95:93. 
Drugi przeciwnik z klasy I-ej zo­
stał pokonany.

Tak, reprezentanci m ieli rok p ra­
cowity. Ale zaszczytu reprezento­
wania barw  narodowych dostępuje

d la  naszej drużyny reprezentacyj­
nej. Rozegrano bowiem cztery m e­
cze międzypaństwowe: pierwszy z
F rancją w Warszawie, wygrany 
przez nas „wysoko na punkty", 
(jak  to się mówi w  boksie). Mecz 
ten m iał dla nas w ielkie znaczenie, 
gdyż jak  wiemy Międzynarodowa 
Federacja Lekkoatletyczna dokona­
ła  w  zeszłym roku  podziału wszyst­
kich państw  na 3 klasy. W I-ej 
było dziesięć państw, a  między n i­
m i: F rancja i  Norwegia. Polska 
znalazła się na  czele drugiej klasy. 
Nasze zwycięstwo udowodniło, że 
podział był dla nas krzywdzący. 
Wygraliśmy tak  przekonywująco, 
że nie mogło być mowy o przypad­
kowości.

Drugi mecz był z Niemcami w 
Królewcu. Ponieśliśmy tu  porażkę. 
Niemcy walcząc w  tym  dniu na 
trzech frontach, wystawili jednak 
przeciwko nam  najsilniejszy skład, 
wzmacniając te  punkty, które w 
roku poprzednim w  Warszawie o- 
kazały się zbyt słabe.

Trzeci mecz międzypaństwowy 
był z Rumunią w  Czerniowcach. 
Rumuni w ygrali tylko 1 konkuren­
cję — oszczep.

Czwarte i  ostatnie spotkanie od­
było się w  Oslo z drużyną Norwe­
gii. Wobec dość równych sił mecz 
ten  b y ł najbardziej, z pośród wszy­
stkich tegorocznych, zacięty. Wy­
starczy bowiem wspomnieć, że 
chwilą, gdy pozostała już tylko je ­
dna konkurencja—sztafeta szwedz-

szczupła zaledwie garstka zawod­
ników. Powiedziałbym nawet za 
szczupła, gdyż niektórzy zawodnicy 
muszą startować na jednym meczu 
trzy, a naw et cztery razy. Oczywi­
ście w ynika to z tego, że brak nam 
w niektórych konkurencjach re ­
zerw. Ale o tem  pomówimy póź­

niej. Dość, że reprezentanci starto­
wali często, ale inni? Liczne rzesze 
trenujących zawodników nie miały 
możności wykazania swego talen­
tu czy wyników pracy. Bo i  kie­
dyż? Na mistrzostwach okręgo­
wych? To za mało. W kilku m e­
czach międzymiastowych, które

lieg na 110 m płotki

Bieg na 400 m płotki

836,6 14.196 m

R e k o r d y  d o t y c h c

•) Poprawiony w  roku 1938.

zresztą możnaby było policzyć na 
palcach jednej ręki, brali udział też 
przeważnie ci reprezentanci lub je ­
szcze tylko nieliczna grupka wy­
brańców. Kluby nie przejawiały 
żywotności. W roku ubiegłym od­
było się kilka imprez międzynaro­
dowych. W tym  roku żadna z awi­
zowanych n ie  doszła do skutku. A 
właśnie na takich im prezach star­
tując, tak  zwani „słabsi" mogą się 
czegoś nauczyć i  m ają  możność 
sprawdzenia swej formy. Pozatem 
prawie zupełnie nie było spotkań 
międzyklubowych.

Tegoroczny przegląd lekkoatlety­
czny rozpoczynam od cyfr. Wyniki,

1 tym  idzie cyfry, m ają  swo­
ją  wymowę. To są  fakty. W zesta­
wieniach swoich posługiwałem się 
tabelami „10-ciu najlepszych", ze­
stawianymi przez pana redaktora 
W. Trojanowskiego.

N a 19 konkurencji w  8 wypad­
kach przeciętna dziesięciu „najlep­
szych" jest lepsza, niż w  latach u- 
biegłych, a jedna równa.

Gdybyśmy podsumowali wszy­
stkie punkty i  podzielili przez ilość 
konkurencji, to byśmy otrzymali:

W roku: 1936 — 787 p k t
1937 — 791 p k t
1938 — 804 p k t

Postęp nieznaczny, ale stały. Za­
wdzięczamy go przede wszystkiem 
znacznej poprawie w  młocie, 

f  (D. o. o j

Kpt. pilot JANUSZ MEISSNER

R Y C E R Z
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

—  Co on wie o  naszych tradycjach? —  pytał 
oficer sportowy.

—  Cóż to  za nauka po łebkach —  gorszył się 
ktoś inny niezbyt konsekwentnie.

Z tej w rzaw y wypłynął znów ironiczny śmiech 
Dymitriuka.

—  Zaraz, zaraz, panow ie. Uspokójcie się. Coś 
wam powiem.

Ucichli zaciekawieni.
—  P o pierwsze nie zdaje mi się, żeby ten saper 

był pierwszym lepszym. Musi być wybitny, jeżeli da­
je sobie z wami radę...

Tu pow stał nowy zam ęt i oburzenie, tym razem 
częściowo skierow ane przeciw  Dymitiukowi, który 
m iał zwyczaj mówić ludziom praw dę w  oczy bez 
względu na ich stanowiska. A le on raz jeszcze zapa­
nował nad nimi i mówił dalej:

— Po w tóre —  rzeczywiście trudno zgadnąć, 
po jakie licho panow ie marnujecie czas w  C.W.O.L., 
jeżeli sami tego nie wiecie. J a  wiem, po co  tu  sie­
dzę, a  wy?

—  A  po trzecie — uprzedziłem  w ybuch p ro tes­
tów  —  po trzecie, z wyjątkiem kapitana Dymitriuka 
widzę tu  samych oficerów z innych rodzajów b ro­
ni, którzy zaledwie p arę  la t tem u przeszli do lotnic­
twa. I to  nie jako podporucznicy, jako starsi porucz­
nicy i kapitanow ie. Myśmy wam z tego powodu wów­
czas nie robili zarzutów, choć wasze przeniesienie 
w strzymało na parę lat nasze aw anse.

Moja interw encja dolała oliwy do ognia.
—  To było w tedy legalne! — w ołał Aniołecki.
—  Całe uzupełnienie personelu latającego ofi­

cerów lotnictwa tak  się w tedy  odbywało —  trąbił 
mi w ucho Korianowicz, którego aż podniosło od 
stołu. — Ale dziś —  orotekcja...

Nie mogłem już nic zrozumieć w  ogólnym gwa­
rze. Nie zam ierzałem  zresztą kruszyć kopii o „tego 
sapera", k tóry jeszcze wówczas nie był m i szczegól­
nie bliski, choć wydał mi się sympatyczny na podsta­
wie pierw szego wrażenia.

— Co to  za saper? —  spytał mnie jeden z in­
struktorów , przezyw any Markizem.

Odpowiedziałem wymijająco i ogólnikowo. By­
łe n  zmęczony i nie chciało mi się wdaw ać w  szcze-

—  Kuzyn Darnickiego — dodałem. — Wiesz, te ­
go, k tóry zginął zaraz po skończeniu szkoły.

Markiza, który osobiście nie ;na ł Darnickiego 
» nie wiedział o mojej z nim przyjaźni, nie wiele to

obchodziło i wyszliśmy w krótce, pozostawiając Dy­
m itriuka na pastw ę przeciwników.

My z pilotażu trzymaliśmy się razem, nieco zda­
ła od wykładow ców i instruktorów  Szkoły Obserwa­
torów. Zapewne dlatego stosunek nasz do całej spra­
wy był naogół obojętny. Tylko mnie samego drażni­
ła nieprzychylna atmosfera, k tó rą  wytworzono do­
koła osoby W ahla. Może po części dlatego, że powo­
dowała mną przyjaźń dla jego kuzyna i szacunek dla 
Dymitriuka, k tóry  się za nim ujmował, może popro- 
stu  z przekory; może wreszcie z poczucia słuszności, 
k tó rą  uznawałem  po jego stronie.

T ak się złożyło, że nie widziałem go przez cały 
czas egzaminów i tylko przypadkiem  dowiadywałem 
się, że zdał to  czy owo.

On zaś pracow ał z całych sił. Po nocach uczył 
się, w e dnie zdawał. W alczył i wygrywał ogromnym 
napięciem woli i  nerwów, pomimo, iż ta  w alka — 
jakże nierówna! — w yczerpyw ała go niesłychanie.

Czuł, że otacza go niechęć- Wiedział, że jeśli 
poślizgnie mu się noga, nie tylko n ik t nie poda rę­
ki, ale z pewnością postarają się o to, aby mu u trud ­
nić po rót do równowagi. Opanowywał się zatem  
i —  skupiony, zam knięty w  sobie — szedł naprzód 
jak po linie, k tó ra  m iała go przeprow adzić na drugi, 
upragniony brzeg.

W kasynie pokazyw ał się rzadko i w  porach, 
kiedy było tam  najmniej oficerów. Siadał na uboczu, 
jadł prędko i wynosił się. Czasami tylko, gdy był 
sam —  grał na pianinie.

G rał dziwnie, mieszając lekką muzykę z  pow aż­
ną; utw ory Chopina z melodiami przebojowych wal­
ców, tanga z pieśniami Schumanna i w yjątki z oper 
z legionowymi piosenkami. Czasem grał niewiadomo 
co: jakieś w łasne kompozycje czy improwizacje, 
przeplecione wariacjami żałobnego m arsza lub... ku­
jawiaka.

Po egzaminach wrócił do Modlina i czekał na 
wyrok, przesiadując w  godzinach służbowych w  po­
koju oficera mobilizacyjnego batalionu, niezdolny 
już do żadnego wysiłku.

Mimo iż zdaw ał sobie sprawę, że praw ie na 
wszystkie pytania egzaminatorów odpowiedział do­
brze, nie by ł pew ien wyniku. Ogarniało go zw ątpie­
nie.

Stawiński stara ł się w yrw ać go z  tego nastroju, 
ale udaw ało mu się co najwyżej przerzucić go ze sta­
nu depresji w  stan niecierpliwego oczekiwania.

W ahl nic nie robił — czekał. Nie mógł naw et za­
brać się do swoich ulubionych albumów i artystycz­
nych fotomontażów, którym  dawniej poświęcał wie­
le czasu z niemałym talentem. Album z p raktyk  pa­
ryskich i luźne karty  albumu - pam iętnika z lat dzie­
cinnych leżały zakurzone w  kącie pokoju, wyziera­
jąc niedokończonymi tekstam i ozdobnego białego 
pisma z ciemnego kartonu. Strzępy map, biletów ko­
lejowych, kart okrętowych, prospektów, depesz, do­
kumentów i fotografii, piórka, tusze, klej — cały

różnorodny m ateriał, z którego tworzył ową ilustro­
w aną historię swego życia — przew racał się w  nie­
ładzie na jego biurku. 

T rw ało to  zrezresztą krótko. T ak krótko, że Wahl 
nie zdążył odbyć kary  aresztu, nałożonej przez do­
wódcę batalionu; do pierwszych śnieżnych dni listo­
pada.

Oto pewnego takiego dnia Stawiński, wróciwszy 
do domu wieczorem dopiero koło dziewiątej, zoba­
czył na środku wspólnego ich pokoju stół, przykryty 
wielkim arkuszem papieru, na papierze zaś to, 00 
nieodłącznie towarzyszyło myślom, notatkom  i wy­
powiedziom Stanisław a W ahla: rysunek.

Był bardzo zmęczony i zm arznięty po całym dniu 
pracy w kompanii, ale to  co zobaczył, poprostu go 
zelektryzow ało: samolot w kręcony w  błękitny zwój 
korkociągu pionowo w  niebo, pod nim zaś —  daleko 
szosę i  pełznący po niej saperski samochód.

Przeniósł w zrok ze stołu w  k ą t pokoju, gdzie je­
go przyjaciel odwrócony doń plecami gotował na pry­
musie m etrowego węża parów ek w  emaliowanym 
rondlu, operując z wdziękiem blaszaną łyżką i po­
wiewając ścierką przewieszoną przez ramię, i  w  tej 
samej chwili usłyszał jego głos.

Ten głos —  jego barw a i ton — upewniły S ta­
wińskiego w  domyśle. W ahl odzyskał swój szybki, 
goniący bystrą m yślą sposób mówienia. Swój dźwię­
czący w esołością głos optymisty.

— To ty ?  — spytał. — Nie zauważyłeś prze­
chodząc, czy k to  nie podwędził butelki wina spod 
okna?

—  Jakiego w ina? — zdum iał się Stawiński.
—  Zagrzebałem w śnieg, żeby się zam roziła 

Pod oknem.
—  Ach, w ięc to  tak?  Rozumiem: uczta poże­

gnalna. T y już jesteś w  lotnictwie. J a  — zostaję.
—  T ak —  powiedział Pryw atniak i popatrzył 

mu głęboko w  oczy .—  Nareszcie jestem  w  lotnictwie.
Długo nie kładli się spać tego wieczora. Sie­

dzieli popijając zam rożoną „Złotą renetę" i  gadali.
W ahl snuł m arzenia na przyszłość: raidy, loty 

zagraniczne, zawody lotnicze, konkursy akrobacji
Miało to  nastąpić kiedyś, jeszcze po wielu, wie­

lu latach. Przyszłość najbliższą wyobrażał sobie 
skromniej i konkretniej. Przeniosą go do Dęblina; 
tam, nie wchodząc nikomu w drogę, zacznie praco­
wać. Może w  w arsztatach, może jako m onter w  skła­
dnicy; może jako jakiś pomocnik czy zastępca asy- 
setnta; może wreszcie jako młodszy oficer wycho­
wawca. W szystko jedno zresztą jak, byle na lotnis­
ku. Od czasu do czasu chyba uda m u się wprosić na 
jakiś lot? To i ta k  wiele.

Nie myślał bynajmniej, że już należy do ludzi po­
wietrza. W ydawałoby mu się to  zarozumiałością. 
W yrażał się z szacunkiem, niemal ze czcią: „oni —■ 
lotnicy"; „chciałbym kiedyś im dorównać"; „chciał­
bym na to zasłużyć": ..bede pracow ał''; . będę się 
uczył“-« .(d. c. a j .
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Pechowy dzień felietonisty...
Felietonista, jak gracz na lo­

terii, musi mieć szczęście. Nie 
w ystarczy zajęcie wolnego miej­
sca na trybunie, aby sąsiad oka­
zał się wdzięcznym materiałem  
do obmalowarda go na szaro, na 
zielono, na perłowo i jak się ko­
m u podoba.

K iedy jak kiedy, ale na me­
czu z  Norwegią spodziewałem  
się obfitego łupu dla siebie, bo 
to wiadomo, że na taki atrakcyj­
ny, m iędzypaństwowy mecz, u 
schyłku sezonu, ze słynną Nor­
wegią, równorzędną rywalką 
m istrza świata, wybraną na 
przeciwniczkę przez wybredną 
Anglię — zwali się ludu co nie­
miara! Będzie w czym  brać i 
wybrać!...

Zakasałem więc rękawy, za­
ostrzyłem spostrzegawczość i 
ołówek i zadowolony z życia 
(choć bez obiadu), pobiegłem na 
polowanie na ludzi..-

Dobre samopoczucie mąciła 
mi jedynie myśl, że  obowiązek 
dziennikarski odwróci nieco mo­
ją  uwagę od samej gry, która, 
stosownie do obietnic prasy, mia 
ła być piękna i porywająca! No, 
ale obowiązek przede wszystkim.
Czego się nie robi dla czytelni­
ka!? Gdybym musiał opisać
wrażenia z  meczu, me będąc 
wcale na meczu  —  też bym to 
zrobił bez szemrania, bo cóż 
ważniejszego nad poczucie obo­
w iązku?! C zyż me ono tworzy 
sylw etkę rasowego dziennika­
rza?

Pocieszywszy się w  ten spo­
sób, siadam i przystępuję do 
pracy: puszczam oko w prawo... 
i  odrazu odnoszę pierwsze nie­
powodzenie. M ój sąsiad — nic, 
kamień, marmurek! Obżera się 
miętowymi dropsami, mlaskając 
język iem  wysysa z  nich mięto­
wą słodycz, na gębie ma mięto- 
w y uśmiech — i ju ż  wiadomo, 
że  tu, bracie, mc, — mięta!...

Wobec tego —  na lewo patrz!.. 
Paniusia — młoda, wymalowa­
na; nie przyszła tu podziwiać 
Tippena, pragnie, aby ją podzi­
wiano, że niby drogiej pomadki 
'do ust używa. Po mince uAdać, 
że zna się w ięcej na swej uro­
dzie, niż na futbolu, no, ale w 
tym  względzie nie jest odosob­
niona...

Uciekam ód paniusi i miętusa 
i  siadam przy jakim ś młodym  
entuzjatyście ... Próbuję nawią­
zać z nim rozmowę — na próż­
no! Milczy, jak zaklęty. Cudzo­
ziemiec? Może Norweg? A taku­
ję  go po francusku:

— „Parlez vous francais? Ca-, 
ballero, rispondero mio! Spre- 
chen sie deutsch? Speak you en- 
glish?...

Cisza... Głuchoniemy? Nie, bo 
reaguje na gwizdki sędziego.

N ic nie rozumiem- Z n it. ,ie c q -  
ny, odchodzę i w tedy młodzie­
niec mówi za mną językiem  Sło­
wackiego:

—  Cwaniak! Z  prasy. Ciągnie 
człowieka za język , a potem w 
„Sporcie Szkolnym " obsmaru-

starca z długą siwą brodą i no­
sem, zarobionym szóstką.

Coraz bardziej speszony ru­
szam na dalsze łowy. Z żalem  
stwierdzam, że przegapiłem  
pierwszą bramę, strzeloną nie­
spodziewanie przez Nordahla.

Oto ktoś znajomy wskazuje 
mi miejsce obok siebie. Ach, to 
kolega Teodor Gapowicz, które­
go niedawno opisałem. Mimo, ze 
moim zdaniem wypadł nader 
sym patycznie, rezygnuję z ofia­
rowanego mi sąsiedztwa- A  nuż 
zechce mię obić... Ludzie mają 
tak mało poczucia humoru.

Czas płynie, mecz się toczy, 
publiczność na mnie sarka, bo 
je j zasłaniam widok... A  ja nic, 
obgryzłem ju ż  pół ołówka..-
Podczas gdy widownia po dru- 

Martinsena traci wiaręgim golu 
w zwycięstwo Polski, ja  tracę 
nadzieję znalezienia czegoś dla 
siebie...

1 taki Pirandello powiada, że 
postaci sceniczne poszukują au­
torów, a ktoś inny zapewniał 
mię, że tematy leżą na ulicy... 
Nieprawda, nic podobnego!.-.

Szedłem  tu aż z Puławskiej,
rozglądałem się po jezdni i cho­
dnikach, owszem leżały tam
ne rzeczy, ale to tem aty dla 
wróbli i dozorców ZOM-u, a nie 
dla szanującego się felietonisty.

O, naprzykład ten widz. Mógł 
bym usiąść obok niego, ale co ja  
tam skorzystam? Znam go z po­
wszechnej szkoły. To jego kla­
sówkę odczytał raz wobec klasy 
polonista. Pamiętam, trzeba by- 

\ło rozwinąć w zdania poszcze- 
I gólne rzeczowniki, a wśród nich 
j słowo: „łupież", ó w  koleżka na- 
j pisał takie zdanie: „W dawnych 
i czasach Tatarzy zdobywali w 
Polsce dużą łupież"!...

Czy warto siadać obok podob- 
t nego typa? W  prawdzie minęło 
ju ż sporo lat od owej klasówki, 

j ale dość spojrzeć na uśmiechnię­
tą fizys koleżki, aby wiedzieć, że 
i dziś nie odróżnia remisu od

je!.
W  pierwszej chwili jest ml 

przyjem nie; patrzcie państwo, 
jednak czytają „Sport Szkolny", 
— a potem przychodzi litość i 
trwoga: jeżeli w szyscy zaczną 
się mnie wystrzegać, będę jako 
autor zgubiony! N ie mogę przy­
chodzić na mecze w  czarnej ma­
sce, albo ucharakteryzowany na

remizy-
Tymczasem zegar, jak wariat, 

obraca wskazówkę... Nasi cisną, 
a Piec rozgrzewa swoich part­
nerów. Jego gol rozżarza wido­
wnię do 100 C. Ludzie rozpinają 
kołnierze, zrywają pledy z ko­
lan! Mnie też gorąco... Pocę się 
obficiej, niż nasze repy. Prze­
chodzę obok prasowej loży, mój 
redaktor uśmiecha się do mnie 
życzliwie- B iedny! Myśli, że 
mam już 20 pomysłów i jutro 
będzie musiał 19 wyrzucić do 
kosza, a ja tu tymczasem szu­
kam pierwszego i niby Żyd  wie­
czny tułacz, krążę wśród obcych 
i niewidzących mię ludzi. N ikt 
się mną nie zajm uje. Rem is wisi 
w powietrzu. W szystkich po­
chłania gra. Nawet tego oto gru­
bego pana, który jest w  sporcie 
grubą fiszą i cenionym znawcą 
futbolu.

To on indagowany wczoraj o 
wynik dzisiejszego meczu po­
wiedział mi po głębokim namy­
śle głębokie zdanie:
. — Niech pan zawiadomi swo­
ich czytelników, że w idzę tylko  
dwie możliwości: albo wygra 
Norwegia, albo zw ycięży Pol­
ska!...

— A  remisu pan dyrektor me 
przewiduje?  — zapytałem  ol­
śniony.

A  owszem- Jeżeli nie wygra 
ani Polska ani Norwegia, wtedy

Hapcood, Jcapian angielskiej drużyny w  akcji.
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Anglia -  K o n t y n e n t
Przygotowania do „świętej wojny“ piłkarskiej datują się już 

od wczesnej wiosny. Bowiem wtedy powstał projekt meczu Konty­
nent — Anglia. Polski św iat piłkarski przez pewien czas objawia głęb­
sze zainteresowanie tą  kwestią, a  mianowicie gdy pod uwagę brano 
wstawienie do ataku europejskiego naszego „Willi". Niestety, Wili­
mowski na ostatnich spotkaniach międzypaństwowych wykazał duży 
spadek formy. Toteż kandydatura polskiego „repa“ upadła całkowi­
cie i  odtąd, jeśli mowa o szczegółach spotkania dwu najlepszych tea­
mów świata, to jedynie „głuche wieści krążą między polskim lu­
dem"... Natomiast prasa zagraniczna poświęca całe kolumny tem u za­
gadnieniu, szczególnie jeśli chodzi o skład europejski. Wybrańcy losu 
zostali wzięci na języki. Skąd pochodzi? dlaczego właśnie on? jakie 
spotkania wygrywał? nieomal który num er kołnierzyka nosi, czy prze­
chodził choroby zakaźne i  czy woli blondynki czy brunetki...

czym ; prasa francuska, niemiecka i :

Czterej potentaci ze związku o ta­
jemniczo brzmiącej nazwie FIFA 
pp. Lotsy (Holandia), Mauro (Wło­
chy), Schriker (Szwajcaria) i Poz- 
zo (Włochy) siedzieli pełne cztery 
godziny nad listą ewentualnych 
kandydatów do reprezentacji Kon­
tynentu, zanim udało się im wy­
brać najlepszych spośród najlep­
szych.

Ten jest szybki, jak  piorun...
A ten m a głowę za czterech.
Nikt nie m a celniejszych strza- 

iw, niż właśnie ten!
...I tak  dalej i dalej, jak  zaczęli 

się kłócić, chcieli chatkę porzucić... 
rzekłby nasz wieszcz, gdyby był o- 
becny na obradach Komisji Mię­
dzynarodowej Związku Piłkarskie­
go. Po przerwie i zjedzeniu pani 
dobrych sandwichów obrady posz­
ły już sprawniej i z pośród multum 
kandydatów wyłoniła się wreszcie 
reprezentacyjna czternastka.

Jakie państwa, które  miasta, ilu 
graczy — biorą udział w reprezen­
tacji Kontynentu.

Włochy — Turyn, Rzym, Bolonia, 
Triest — 6 graczy.

W ęgry — Budapeszt — ̂ 4 graczy.

Niemcy — Wiedeń, Schweinfurth 
-  2 graczy.
Francja — Paryż — 1 gracz. 
Norwegia — Oslo — 1 gracz.

P rasa włoska odnosi się z dużą 
rezerwą do tego spotkania. Pomi­
mo, że aż sześciu graczy włoskich 
zostało wstawionych do reprezen-

jest
minimalne. Dlaczego tak  jest' 
że ten  stan najlepiej zobrazuje zda­
nie Meazzy, kapitana jedenastki 
włoskiej w  1934 roku, który jako 
prawy łącznik strzelił słynne dwie 
oram ki Anglikom. „Pepino", ty­
mi słowy zakończył swój w y­
wiad udzielony prasie włoskiej: 
„Poza korzyściami materialnymi, 
nie widzę żadnego pożytku z tego 
rodzaju imprez. Mecz móże być 
bardzo ciekawy z punktu widzenia 
widowiskowego, ale w  żadnym ra ­
zie nie przyniesie jakichkolwiek 
nowych zdobyczy technicznych.

♦
Vittorio Pozzo, kierownik tech­

niczny ekipy Kontynentu, traktuje 
zestawienie drużyny, jako pewnego 
rodzaju ciekawy eksperyment. Wy­
padki polityczno opóźniły i  b. u tru ­

dniły uformowanie składu. Są gra­
cze, których nigdy w  życiu nie w i­
dział, a zna tylko ze słyszenia. Po- 

tym  różnice językowe napewno

meczu. <_____  _ ......... r , .
przyjmie drużyna, p. Pozzo milczy 
jak  grób. Wobec tego należy cierp­
liwie czekać do środy wieczór. Wte 
dy napewno będzie wszystko  ̂
domo...!

Aston, jedyny Francuz w  repre­
zentacji Kontynentu, rozpoczął pod 
niezbyt pomyślnymi horoskopami 
swą karierę piłkarską. W miejsco­
wości Mers — les — Bains, pewne­
go słonecznego dnia sierpniowego, 
anno domini 1932, drużyna Red- 
Star szykowała się do pierwszego 
meczu w  sezonie. Obok szatni stał 
sobie skromnie niepozorny chłopa­
czek, mierzący nie więcej ja k  1,50 
wzrostu, gotowy do wejścia na boi­
sko. Kierownik drużyny przecho­
dząc, przyjrzał Się z góry nowicju­
szowi, poklepał go pretekcjonalnie 
po ramieniu, a potem...

„Nie będziesz grał, jesteś za ma-

remis jes t bardzo prawdopodo­
bny!...

Czyż to nie szczególny pech 
nie móc siąść obok tak wnikli­
wego speca? Rzecz prosta, pan 
dyrektor jest oblężony przez 
dziennikarzy, którzy, jak słońce 
rosę poranną, spijają z  jego 
warg trafne uwagi, aby naza­
ju trz poić nimi spragnione rze­
sze czytelników.

Czym że ja was napoję, moi 
czytelnicy, skoro sam potrzebu­
ję  pociechy? J u ż  wiem, że mój 
cykl „Sąsiedzi na widowni" dia­
bli wzięli! Ot, jakie zło w yrzą­
dził mi uroczysty m iędzypań­
stwowy mecz!... G dyby to była 
zw ykła ligowa gra, ileż by tu już 
było kostek, noszy, goleni i Go- 
lędzinowa! Dziś, jak na złość, 
wszystko w porządku. Hymny 
sobie nawzajem odegrali, po 
dwa gole strzelili i zadowoleni! 
N ikt nikomu nawet na odcisk nie 
nadepnie! A  jak nadepnie, to 
zaraz tamtego podniesie i prze­

prasza! D żentelm eny — psia- 
kość się znalazły!-.. A  przecież 
felietonista też człowiek! Co ma 
robić? Napisać, że była idylla, 
sielanka, dzień dobroci dla prze­
ciwnika?

Niech spróbuje — wyrzucą go 
z pisma, bo jak mu kazano zro­
bić kogoś na szaro, to niech ósme
poty na niego biją, a musi : 

>! A  ■ 'bić na szaro! A  jak nie ma kogo 
—- to niech zrobi siebie!...

I  w tedy powstaje taki felie­
ton, jak dzisiejszy, w którym  
autor stwierdza, że mecz był cu­
downy, sędzia niepotrzebnie się 
trudził z  Belgii, bo gracze oka­
zali się dżentelmenami, publicz­
ność była kulturalna, policja do­
brotliwa orkiestra (ze  śpiewka­
m i) zgrana — a on sam (autor) 
jest klipiarz, patałach, który za­
miast osmarowywać bliźnich, 
powinien sprzedawać na me­
czach lody i dropsy, czym  też 
od jutra się zajmie.

Józe f Kempa.

Taki był pierwszy występ Astopa 
w drużynie Red-Star. Po pewnym 
czasie dopuszczono go do gry, lecz 
wyraźnie przynosił pecha drużynie. 
Dopiero późną jesienią zagrał prze­
ciw słynnej drużynie Sochaux jako 
prawy łącznik zagrał koncertowo; 
i od tej pory niezmienie figuruje 
we wszystkich spotkaniach Red- 
Staru. Choć najmniejszy wzrostem, 
lecz największy gracz wśród Fran-

O Anglikach mówi się w  samych 
superlatywach. Ich w ygrana jest 
murowana. Zresztą nie m a się cze­
mu dziwić.

Piłka nożna jest narodową grą 
angielską. Uprawia ją  2 miliony 
ludzi, zrzeszonych w  angielskim 
Football Association, który m a pod 
swą pieczą 40 tysięcy klubów. Przy 
gląda się rozgrywkom przeciętnie 
5 milionów widzów. Anglia, naj­
większa kolonialna potęga świata, 
posiada swe boiska futbolowe roz­
siane w  pięciu częściach świata: 
nad wodami Arktyku, pośród rów­
nin kanadyjskich, nad  brzegiem 
Gangęsu, w  lasach podzwrotniko­
wych Afryki, na malowniczych wy­
sepkach Oceanii, gdzie ciemnoskó­
rzy gracze uw ijają się za piłką... 
boso!

Piłka nożna to najbardziej demo­
kratyczny sport. Kopią ją  ministro­
wie i kulisi, profesorowie Oxfordu 
i uczniacy, lordowie i robotnicy.

Piłka nożna to nie tylko sport, to 
cały nowy przemysł: specjalne fa­
bryki wyrobów skórzanych, milio- j 
nowe inwestycje na boiska i stadio­
ny, tysiące wydawnictw, poświęco- 1 
nych wyłącznie temu zagadnieniu, 
reklama, której nie powstydziłaby 
się najpiękniejsze gwiazdy Holly­
woodu... A związek rozpoczął swą 
działalność przed 75 laty  o d 'k ap i­
tału zakładowego w wysokości 4-ch 
tysięcy, złotych! Obecny obrót — to 
dziesiątki milionów.

Rzecz prosta, że tak  zorganizo­
wany futbol angielski może spokoj­
nie stawiać czoło swemu przeciw­
nikowi z Kontynentu, (er).
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